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|// iedy światli gospodarze t€o
\ sumPosionu, biesiaduiącego pod- - hasłem światla i dźwięku w
sńuce, zaszczycili mnie zapro§ze-
niem do wzięcia w nim udziału i
zabrania głosu, podałern w tytule
swojej wypowiedzi dwa wyrazy:
,,Światło i słowo". Czy slys,z;,cie gdy
je wymawiam, jak zmierzają swy-
rni dźuliękami do zespolenia się z
sobą? Wystarczy w ich wvmawianiu
drobn,a zmiana, nieznaczne poirusze-
nie koniuszka języka, abyśmy za-
miast ,,światło i słowo" usłyszeli
powszechny idiom:,,światłe slowo",
metaforę tak zużytą, że nie czuje-
my już je,j niezwykłości. O ,,świat-łe słowo" upo.minali się zbłą-
kani, nie wiedzący jak postą-
pić, ,,światłym słowem" darzyli
pouczaiąc nauczyciele. publicyści,
promotorzy postępu um},słowegc.
To przenośne ,.światło i §łotvo"
miało prze,nośnie oświeeać, mialo
być emanacją ubóst,nvianego w epo-
ce Ośw je,ce,nia ,,ś,w.iatła rozumu."
A przecież ten spowszechniały i zu-
żyty idiom był kie,dyś odkryciem
v,1,obraźni : zrodzil się ze zmysłowej
intuicji ro,dzącej spontanicz,nie ob-
raz poetycki, a r,vięc powstal z uj-
rzanej odkrywczo rzeczyr,vistości.
Światłe słowo - w tym st\ło,rzo-
n},Tn na pocżątlru pierwoobraz,ie -tl,łrraźnie świeciło. Potem clo-
piero straciło órt, blask pie,rwotne-
go olśnienia i stało się szarym sy-
nonimem mąd,rego, po,ucza jącego,
rozumnego sło,tva.

Ale w odczuciu poetów ,,śrviatle
słolvo" nie przestaje świet,ić. Poe-
ci są m,iędzy iłrnym,i po to, aby ta-
kim niegdtś ż!,wym intuiejom przv-
wracać pierwszą ich śr,r,ieżość i
blask. Porviem więcej: jak rłl odczu-
ciu mu,zl,ka - barrva dźtvięku. a ,,v

odczuciu maIarza - ton koioru n:e
są abstrakcl,jnvmi zamjenniami (me-
tcnlnr]ami). aie ps!chologjczn:e rze-
cz§\§:stvlTli rr-Iaśc:llościami tonów
rtuzrcznvch : kolorórl, malarskjch
- tali tl morvie poet},ckiej ślou,s
śrviecą śrv:atłem. jed:re biail,m. in-

bar-

br,ązu i kolo,ru ołiwkowego.
cleril.i,

Slowó bowiem jest zespołem
dźrl,lekórv i szmeró,"v, sanlogł,osek
i spółgłosek, Prawie u,szystko więc,
co można potviedzieć o zlviązkacn
muzvcznoścj z barrr.nłrścią. możne
dzjś odnieść clo zrvlązku słów ze
śrliatłem i kolorem 1y p6ezji. P<l-
wiedzialem: Cziś prarr.ie \\,sz}-stlio
można odnieść..., bo dart,niej b},l.:
inaczej. Dawniej. 

' 
*o ,rr"Un'u t,o,

okl"esie. kie,c1" poezję lvprost utoż-
sam,iano z muz},cznością słórr,, tzn.
rłl os,tatniej ćwierci ubiegłego u,le-
ku. w cz,asach svmbolizmu. Vlów-
czas wielu teoretykórł, pt)ezji (a płl-
tem naigło.śnieiszy pogro,bo,w;ec
synrbolizmu Paul Valerv) definio-
rvalc svmbolizm jako przepoienie
poezji mttzvką. Slarcż\,tne je,szcze
zawolalrie: ,,ut pictul,a poesis" ustą-

Dnio ó poździernika zmorl nogle w Worszowie
w wieku ó9 lot Julion Przyboś - jeden z nojwy-
bitniejszych poetów w literoturze polskiej, teoretyk
sztuki i literotury, ortysto, którego dorobek otwo,
]zyl poezii novre drogi i horyzonty twórcze.

Zoledwie kilko dni przed Jego śmierciq otrzy,
moliśmy od Juliono Frzybosio tekst wypowiedzi,
wlgłoszonej niedowno no sympozjum ortystycz-
Blfi, poświęconym zogodnieniu ,,Świotło i
dźwięku". Publikujemy jq wiedzqc jr,rż, niestety, że
były to ostqtnie Jego słowo przekazone osobiście
do druku.
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piło hasłu ,,de Ia musique axant to-
ute chose", a .łię,c: ,,ul, musica po-
es is". Je cln a kźe lł,ó rv c z a s poez j a,
czyli sztuka, której n-rate,rIalem są
słorva, a więc zespolv oźrvięków i
sznrerólv, wydarvala się narvet naj-
gorętszym zrvolennikom dominacii
muzvki w poezji tak ma.łc muzyezna
t", porównaniu z muzylią tonainą|
tylko samogi,csiii i n:e1: lzne głoski
tz,w. sonorne (r, l, ł, m, n) mcgły
iść z tonami lv nle rór,;:rv pa raq3n.
ToteŻ poec1 oczaror,r,ani rylil7r-l,ą ro_
bili rvszvstlro. ab! rt rł, jerszach o-
siagnąć ni tł dźu,]ek, eufonię, rxlszy-
stkie rncżlirve tv sl,c,wach ,lvspół-
dźrł,ięcznoścl i Irazv melod}'jne.
Dziś. r,rl dcbie mu;:vki at,onalnej i
konkretne j, gdy ma+,e,ria]oin mLl-
z}icznym stało się każCe brzmje,nje,
żrównano łv ."val<ll,ach ekspt,esv jnrc}-1
dźrvlęk ze §zn].er§m. ton z trzasl.:'eln.
Muz}'cv sięgaia dziś z ullcrj,l-:].:=rr
Po tellslv pnel\,::i:c i, . -- :,: ,.\,

brzmieniu, gat,clzllc be]c.l.:::irl, Po-
et}ckosć n]e '.,,.':,, :,:., l i ,.r,:l.. a,:
bezp,',ś:e,ln',r : §,j,,,.,n"+tl'e s::ia q.ę

bliższa muzlcznlści. Verlaine'or,v-
skie poli-tć:zen:a sl,lab i echclalje
wl,,dają s:ę nam najrłlnymi. śp,iev;an_
lłnr,,,,l-m: przrgrvrvkami, a nJe mtlz1'-
ką slor,va, która by wspólgrała z
rnuz_vl<ą tout cou,rt.

Nie, nie odbles'len cd t:::,alu,
mówiąc tl poit:,e,,,,,, - ,-:,,,,, n : =i r :.
mLlZ!,,cZnc 7 -,,:1 c.1 p-.:.:,,,:'.:'i.
Wczakżr r,-r,;l,.,,,:,a::^,r,,.\, czas_: :a-
szeg,o svn]a.as]l.au k:lku cCczl-tów
na temat ślr,:aiia. barrv5, 1 dźwięku.
Prarlje rr,:ec rvszystko. płrrr,taruam,
co bedz_e pral\,Cc o pcłirelvieństlti".,
śrvjatł:. barrr-r, i c'lź,r,leli,.i. cl1_1l',ść
nroż,na rio ,tr,'ą,,:.t :]..,i,] - ś,.," _.]._r,

słorlo - balrla.
lV bac'lanlacn nad n,artcściami

,vvraziclelsk]mi (eł<spresl,jnymi)
brzmienia siór,v i melo,dii zclań rver-
soł,c.q,o,w'ie zrvratali do niedalłlna
u\l.agę p,rawie rv1-lącznie !3 s1.lIn,.}-

gloski. $I o7,]]a._,7a:]iu jch ,".-jaśc:-
rł,,ośc: dźrr,:eiia\\-\,ia. p:,sl_:r:,".-:i: s,ę
piz1,,Łtl-!,l te:,nr:narir: :l-.rzlcz:irmi i

nla'ia,rskinl:. \Yyt,óżn:a]i §,,ęc ba:-
. 1,\" ..Ja-Jaczei_.. walory) g}osek. Tak
lrvięc c]o cle,nln\.ch zaiyczl"il - Li, a,
o, q, do jasnvch 

- i, e, ę, oraz -ale mcjm zdaniem fałszyr":ie - sa-
mogło.s]rę 1. 1tlr'll,ą ja si},szę jal<o

ciemną. \Tr-r,óżrl:1j ich ton rviaści-
rvv i ton 1rrtan;łr,,,r,. piz\' sple,,v c7r,-
1i intonac,ję \1,},l,a7.§,,e 1 in',onac,ję
zdan i,orvą, a talł że diirqość i rvl,so-
kość samoqjoski. Nainiższą iest. jek
rł,jadomo. samogl,o§lra u, - nalrlvż-
szą i, Zwląz,ei< miedz}, rvr,,so,1tnścią
glc,;kr rł tl,t,m,o$lie ą §,,1,5nk4śgią t:)_
nr]lt, i,t, śpiew,ie iest rt1,l,aźnv: t"ja-
aiomo. ż,e rł,vsokie,go C nie nlożna
żaonł*m sposollem zaśpiervać na sy-
1abie sam,oqł,cską rr.

Darvniej te,oł-et;;g1, jqzr4<a poezii
dosz,ul<j.łalj się rl, rvierszu poislti,m
mctr,ólv. a §.jęc i]oczastt. strip d1l-t-
grcl-r i krótlilch w zależnoścj n. ,i,n.

(Doko,ftczenie na str. 8)
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czyciela za brak kr,,",atrifikacji.

.,Drażlir,vość nauczycielska" ma
sr,voje źródła między innyrni w ob-
nlżaniu się społecznej ):angi tego
zawoclu, co wiąże s:ę ze stosunkowo
nisliimi płacami tej grupy zawodo-
w-ej,

Winą za nisl<i pclziom nauczania
obkłada nauczycieli Lech Żvcki
(.,Argunrenty", nr 35). Ęelac;onu.jąc
komprolnitujące rezultaty egzami-
nórv do szkćlł średnich, §tlvierdza
on na l<oniec:

Nie do pomgśleni,a jest osłania-
nie nieu,ctua autorlltetem szkolg,
NiertcttŁ.o osłaniane autorEtetern bę-
d:ie się p!.enić żywżołoulo, tlyplom
zas prz?stonie zllaczuć cokoltt,iek.
i4' re:ullacie slrdlLl pon.icsiemg
u:szljscu - naród, ź pa.ństuuo,

noro\r sk3

za
a

e skraj lasu
ury
upal
spojrzeniem

amienie

się o konttrr drzcwa
wicka wietrzące
wykroty

lłością zrośnięte

niebo
cieram trł"oje czolo
m oczyma

kowi Demckratycznemu" (nr 3')
rł,iceminister Ec]rł,arcl Zachajkie-
wicz, o perturbacjach związan},ch
z ..nlżem; w szkolnictrvie wiejskim
piszą rve .,Wsi Współczesnej" Miko-
iej litizakiervicz i Włodzimierz Wen-
clarvslii; ten sam probieln poru-
i"^ w,,l*tieslęcznil<u Literackim"
Anclrzej Ślviecki. Krótko mó,ł'iąc,
cirodzi o to. by szkoły wiejskie rlie
;stepnrvał}, Slópniem Zolganizolva-
nia szkolnictwu mle,jskiemu. Aby to
było możlirł,e. należy jednakże stw,o-
rzyć pełrry s.vstem autokarowego
dorvoŹel'ia dzieci do szkoły - tak
jak się to dzleje rv wielu już kra-'jacŁ..'Froblem konieczności organź-
Żolłania szkół zbżorcz,ach, potrzeba
d,owożenia ucznzóu d.o tgch szkół

- to gtóu:nie specg!żka rozwoju
szl:oln!Óuua w rejonach uiejskżch,
Iylusi otl bgć jednak roz,tłźązan11, je,
żeti chce sżę ulszllstkim ucznźoln na
tpJ,€ni.e kraju zapewnić szkołę rów,
ne! iekoŚci,

KONIECZNOŚĆ NOWEJ
§TRATEGll

Przejście z ekstensyrvnych na in-
tens.vwne drogi rozrvo.iorve kra ju
il,rrpiil<ule porł-ażny zu,rclt również
w'całyrn s,vstemie szkolnictlva, I

tu równir,ż jest takie prze,;ście po-
trzebne. Pt,zeml,s1, całe ż;-cie gos-

i:odarcze - donaqa się tel-az dużo
iepiej przl,gotorvanl,ch absolwen-
tów. Prz_vgotorvan}-ch inaczej -nle tylko zari,odowo. ale również w
sferzó postaw żi,ciorvych. Chocizi
tu, najogólniej mówiąc. o postau,y
aktylr,,istyczne, noniionformistyczne,
z,]obywcze, o odwagę i siłę przeko-
nań - czego szl(oła w Polsce nie
daje, a odbiera. Pisze w związku z
tym J. Chlopeclri:

Moda na młodą kad,rę wżąże 8żę

ścźśle z zapotrzebowanżenx na non,
konfornzżzm, nd ten specgtżczng
punkt 1pid.^enia .którg ugplłpwa ,z'niezgoćlg na to c0 iest, ktoru z go-
r,p ńielial zalcłada konieczność itł,
tiotl:ttc jź. St,**żerdze,nź,e, że ź ro na-
s:9cir u-cł lr,iłł:,lt ustro jou),!ch ist-
nźbć ńusi zapotrzebo7oanźe na te
cech,y ,charakteru nie jest talka
usskdzaniem na żstnienie peuJfllch
unilp ersalnueh pr awidłow o ści, ztt: ią-
zungch z $os!ępem naulco,tło-tech,
l.iczngm i, tempern jego przemłan,
W socjalizmźe oczgaiścże' t,akże po,
trzebn,!] jest,,nonlłcnformizm" ąno-
bec prl;blemów teclulicznlJch i tech,.
tlologicznllch, ale róunoczeŚEie i
przode ńszystlcźnt palrzebn,a ie|t
n{nlłon.formizm, 1J.} odniesteniu do
slositnl,jóul spolec,:nyc,h. jalło że nie
nl1:e nuln ?ol.a:?Ć na stagndc ji tacll,
saostrnkćlu:. ale na źch elDolLlcji. Cżu
nasz sllste,m oŚuiatlJ u d,ostalecz,
nuln sioplliu tLlL,z|]l?Cltia 1e u,gcho-
ior,rr"' pol r:chy? Czu wdrażanie
d,o .1>osłuŚzeństwa i dllscuplźnu nże
orlł)gua sżę cżęs|o kosżt.ąln ksztalce,
nta nau:ltrku ż umiejętnoścż *alfuo-
dzielnego myślen,ia?

Ale i ,tvspotriniany uprzednioI§ócie
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